BOHATEROWIE SĄ WŚRÓD NAS
I  MIEJSCE –MILENA MOTYKA (5a)

,, Mój bohater - tata” 

Dla mnie bohaterem jest mój tata. Jego zawód, a raczej życiowa misja to żołnierz, którym jest od 17 lat. Taty niestety często nie ma w domu, zwykle wyjeżdża w poniedziałek rano, a wraca w piątek po południu, ponieważ ma ponad 150 kilometrów do pracy. Jego praca to wiele wyrzeczeń, nie tylko rozłąka z najbliższymi, ale praca w trudnych, często niebezpiecznych dla zdrowia i życia warunkach.  

Pierwsza jednostka taty znajdowała się w Koszalinie, potem w Rzeszowie. Obecnie stacjonuje w jednostce wojskowej w Jarosławiu, służąc w 21 Brygadzie Strzelców Podhalańskich.                     Ma stopień sierżanta i pracuje w sztabie jako logistyk. Jednak najlepiej tato czuje się w polu, gdy dowodzi pododdziałem strzelając z armaty podczas ćwiczeń bojowych.   

Tato brał udział w Polskim Kontyngencie Wojskowym, tzw. Misjach wojskowych w Iraku 2005-2006 oraz Afganistanie2009-2010. Za co został odznaczony  ,,Gwiazdą Iraku” oraz                   ,,Gwiazdą Afganistanu”. Teraz gdy piszę mój bohater – tata od tygodnia jest na poligonie                     w województwie zachodniopomorskim. Ćwiczenia odbywają się na zewnątrz – cały czas                     w polu. Śpi w namiocie, gdy temperatury dochodzą do -20 C i nie narzeka, że zimno. A my codziennie liczymy dni do jego powrotu.

Słowo ,,żołnierz” jest bliskie mojemu sercu i bardzo dobrze mi znane, ponieważ moich dwóch pradziadków także było żołnierzami i walczyli podczas II wojny światowej. Pradziadek Józef stracił prawą rękę podczas działań wojennych, a pradziadek Antoni trafił do niewoli jako jeniec wojenny. Po kilku latach powrócił do rodzinnego domu.

 Tato też wybrał tę żołnierską drogę. Chciał kontynuować zaczętą wcześniej tradycję.                                 Bardzo szanuję zawód taty i czuję się przy nim naprawdę bezpieczna.                                                                      Dla mojej rodziny jest on,, Dużym Bohaterem z Naszej Małej Ojczyzny”.               

II MIEJSCE –ALEKSANDRA KUPIEC ( 6b)

Według mnie bohater to człowiek, który służy dobrą radą, pomaga innym i jest przykładem godnym naśladowania. Dla mnie takim bohaterem jest ksiądz prałat Stanisław Gawęda. 

   Urodził się 28 marca 1921 r. w Radgoszczy. Jest synem Józefa i Zofii z domu Frąc. 
W czasie okupacji przebywał w obozach pracy. Z obozu w Krakowie - Prokocimiu udało mu się uciec. Następnie włączył się do pracy w Armii Krajowej. Święcenia kapłańskie przyjął 6 stycznia 1950 r. W maju 1989r przeszedł na emeryturę i jest rezydentem w parafii pw. św. Kazimierza w Radgoszczy. Od tego czasu sprawuje posługę kapłańską, w gorliwy sposób służy Bogu i ludziom. Najbardziej pamiętam księdza Stanisława z czasów przedszkola. Przychodził bardzo często do nas maluchów, przynosił ze sobą skrzypce i dużo cukierków. Bardzo cieszyliśmy się na te spotkania. Z księdzem Stanisławem zawsze było wesoło. Czas wtedy szybko mijał. Śpiewaliśmy pieśni religijne, a w okresie świątecznym kolędy. Ksiądz prałat opowiadał nam różne ciekawostki i miał dla nas zawsze dużo czasu. Był obecny na różnych uroczystościach w przedszkolu, rozmawiał z naszymi rodzicami i dziadkami, wspominali wspólnie stare dzieje. Brakuje mi tych spotkań, jego uśmiechu i życzliwości. Kiedy przystąpiłam do pierwszej komunii świętej miałam okazję znowu porozmawiać 
z księdzem prałatem ale tym razem w konfesjonale. Bardzo lubiłam przychodzić do niego. Nie bałam się opowiadać mu o swoich problemach. Ksiądz Stanisław zawsze radził mi jak mam postępować, jak kochać Pana Jezusa i być dobrym człowiekiem. Od  kiedy ksiądz prałat jest w Domu Księży Emerytów brakuje mi jego obecności w kościele. Zawsze siedział 
w konfesjonale i czytał książki czekając na potrzebujących spowiedzi. Pomimo swojego wieku i trudności, które musiał pokonywać zawsze kiedy go widziałam był radosny 
i rozmawiał z parafianami. Mam nadzieję, że wróci do nas na wiosnę .  

   W  2010 r. ks. prałat Stanisław Gawęda obchodził jubileusz 60-lecia święceń kapłańskich. On mimo swojego wieku, dziewięćdziesięciu siedmiu lat dalej pełni posługę kapłańską. 
W tym miesiącu będziemy świętować jego następne urodziny. 

   Ksiądz prałat Stanisław jest człowiekiem godnym naśladowania. Powinniśmy się uczyć od niego jak dobrze żyć, jak służyć pomocą drugiemu człowiekowi oraz jak pomimo trudności związanych ze zdrowiem być pogodnym i czerpać radość z życia.  

III MIEJSCE –JAKUB SZELIGA (5a)

Był mroźny, zimowy poranek. Zima na dobre zagościła w każdym zakątku  pól 
i lasów i właśnie z tego powodu ferie zapowiadały się w tym roku  bardzo ciekawie. Niestety tuż przed feriami  zachorowałem. Z powodu przeziębienia nie mogłem wychodzić na dwór 
i wyglądało na to, że ferie przyjdzie mi spędzić w domu.

Po raz  kolejny życie zweryfikowało moje plany i  wkrótce okazało się,  że  nie mają żadnych szans na realizację. Zamiast jazdy na sankach i nartach, bitwy  na śnieżki 
i wielu innych wspaniałych zabaw musiałem pozostać w domu.  Gdy rodzice wychodzili do pracy, opiekował się mną starszy brat. Wspólnie spędzone chwile mijały nam bardzo przyjemnie i to był chyba jedyny plus tych ferii . Pewnego dnia, brat wychodząc z łazienki pośliznął się i upadł uderzając głową o podłogę  i tracąc przytomność. Przerażenie, że coś złego może mu się przydarzyć blokowało każdy mój ruch. Mój zdrowy rozsądek i trzeźwe myślenie toczyły walkę z paraliżującym mnie lękiem i strachem. Podbiegłem szybko do brata, aby sprawdzić jakiekolwiek oznaki życia. Pamiętałem bardzo dobrze lekcje pierwszej pomocy w szkole i zasady jej udzielania. Następnie sięgnąłem po telefon i niezwłocznie wykręciłem numer  alarmowy 112, aby wezwać specjalistyczną pomoc. Od momentu połączenia 
z ratownikiem, aż do przyjazdu karetki  ciągle otrzymywałem bardzo szczegółowe instrukcje postępowania. Po przyjeździe karetki byłem już spokojny. Brat znajdował  się wreszcie pod opieką ratowników. Po dwóch dniach spędzonych w szpitalu i serii szczegółowych badań wrócił do domu. Podziękował mi za pomoc, i nazwał mnie swoim mały bohaterem. 

Nigdy nie uważałem się i nie uważam do dziś za bohatera. Cieszę się, że wtedy zachowałem zimną krew i znalazłem w sobie siłę by właściwie się zachować. Dziś wiem, że w każdej chwili powinienem być gotowy, aby nieść pomoc innym. Brat ciągle mi powtarza, że „ dobro powraca”. Zgadzam się z nim. Uważam, że każdy dobry uczynek wyświadczony innym powraca do nas po stokroć.  
WYRÓŻNIENIE – ŁUCJA KIJAK (5a)

         Nazywam się Łucja i chciałabym opowiedzieć o mojej babci Marysi, która dla mnie jest moją bohaterką. Moja babcia ma teraz 64 lata mieszka w Radgoszczy, jest wysoka, ma krótkie czarne włosy, niebieskie oczy i według mnie  nadal wygląda młodo. Moje pierwsze lata życia ja, mój brat Mateusz i rodzice spędziliśmy w domu rodzinnym dziadków i były to chwile, które wspominam bardzo miło.

 Może wyda się to banalne, ale babcia jest dla mnie bohaterką, ponieważ to ona czytała mi książki i opowiadała co znajduje się na obrazkach. Najczęściej siadałyśmy na nalepie jak paliło się w kuchennym piecu i śpiewałyśmy różne pieśni, piosenki lub kolędy. Babcia zabierała mnie ze sobą jak szła oporządzać gospodarstwo. Miałam swoje małe wiaderko i zbierałam z nią jajka, a licząc codziennie kury nauczyłam się dodawać do dziesięciu. Pokazała mi gdzie krowa daje mleko a potem czasami mogłam robić masło, czasami więcej rozlałam śmietany niż zrobiłam masła, ale to nic, bo nigdy się na mnie nie złościła tylko śmiała i tłumaczyła. To mojej bohaterce zawdzięczam naukę gotowania 
i pieczenia, dlatego teraz chętnie pomagam mojej mamie w kuchni. Babcia od najmłodszych lat mówiła nam, że nie wolno z nikogo się wyśmiewać, robić nikomu krzywdy i że trzeba szanować innych. Gdy nabroiłam i rodzice byli na mnie bardzo źli  to zawsze biegłam do niej po ratunek i zresztą tak jest do dziś. Moja mama często mówi babci, że za bardzo nas rozpieszcza a ona na to odpowiada z uśmiechem, że dzieci są do wychowywania a wnuki do rozpieszczania.

 Chociaż teraz mam 11 lat i już nie mieszkam z babcią to zawsze mogę na nią liczyć na przykład jak zacznie mnie boleć brzuch w szkole lub jestem chora to  jadę do babci a ona zawsze  się mną zaopiekuje. U babci czuje się fantastycznie. Na zakończenie chciałabym powiedzieć, że to fajnie jest mieć taką babcię, bardzo ją kocham i dla mnie zawsze będzie bohaterką.
WYRÓŻNIENIE – GABRIELA RYŚ (6b)
Kim współcześnie jest bohater? Osoba, która dokonuję niezwykłych czynów, jest odważna 
i mężna, nie boi się podejmować ryzyka w obliczu niebezpieczeństwa, które może zagrać innym ludziom. Jest waleczna, jak rycerz w dawnych epokach. Często w telewizji, czy 
w Internecie widzimy jakich czynów musi dokonywać, aby mogła zasłużyć na miano bohatera.
Dla mnie bohater nie musi nosić zbroi, aby mówiono o nim głośno i był nazwany bohaterem. Bardzo często szukamy swoich wzorów do naśladowania właśnie w mediach, doszukujemy się go w ludziach sławnych i popularnych, którzy mają pieniądze i mogą sobie pozwolić na wszystko. W mojej Małej Ojczyźnie znalazłam swojego bohatera. Jest nim Pani Olga Juras. Myślę, że jest to osoba godna do naśladowania. Pani Olga jest świetną polonistką, wszyscy uczniowie chętnie biorą udział w lekcjach, są bardzo aktywni podczas zajęć. Potrafi tak organizować lekcję, że uczniowie nie czują się znudzeni, pełno w nich żartów i humorów. Kiedy sobie zasłużymy, potrafi postawić złą ocenę. Przede wszystkim, pani Olga imponuje mi tym, że od 7 lat prowadzi Szlachetna Paczkę i nie zdarzyło się jej odmówić jakiejkolwiek współpracy z wolontariatem. Zawsze jest chętna, aby pomagać innym, oczywiście robi to bezinteresownie nie oczekując za to zapłaty. Każdy uczeń powinien się na niej wzorować. Lubię pomagać pani Oldze, zawsze robię to bez wymówek i narzekania. Szlachetna Paczka jest organizacją, która ma na celu pomóc ludziom, którzy znajdują się w trudnej sytuacji materialnej. Staramy się, dla wybranej rodziny, zorganizować żywność, produkty chemiczne 
i wszystko to czego dana rodzina potrzebuje. W takim wydarzeniu cała szkoła stara się brać udział. Uczniowie przynoszą z domów rzeczy najpotrzebniejsze: mąka, cukier, pościel, produkty chemiczne. Cieszę się, że każdy starał się pomóc jak tylko potrafi.  Następnie dary pakowane są w prezenty i zawożone do rodziny. Według mnie jest to super sprawa pomagać ludziom biednym, chorym, czy potrzebującym. Oprócz organizowania Szlachetnej Paczki, pani Olga zajmuję się organizacją różnych kiermaszów charytatywnych , w których często mam okazję brać udział. W kiermaszach takich sprzedajemy przeróżne ozdoby świąteczne, które zresztą pani Olga wraz z drugą nauczycielką ze szkoły panią Joanną Burek, wykonują. Na kiermaszach również sprzedawane były różnego rodzaju słodycze, które uczniowie mogli zakupić. Dochód z takich akcji był przekazywany na Domy Dziecka lub zabawki dla najmłodszych. Pani Olga z chęcią bierze udział w takich szkolnych akcjach, cieszę się bo dzięki temu i my możemy pomóc i uczyć się jak być dobrym dla drugiego człowieka. 
W szkole nie jest nudno, każdy stara się wymyślać pomysły, które mogłyby przynosić dobre efekty w pomaganiu.
         Podsumowując swoje wypracowanie chcę powiedzieć, że bohaterowie są wśród nas. Nie trzeba szukać daleko, aby się o tym przekonać. Ja o tym wiem, wystarczy zrobić kilka dobrych uczynków i już dla drugiej osoby jesteśmy bohaterami. Oczywiście nie oczekując nic w zamian, bo w pomaganiu nie o to chodzi. Teraz jestem uczennicą i jeszcze przede mną daleka doga zanim będę dorosła, ale wiem, że w przyszłości będę pomagać  i zarażać do tego innych tak, jak to robi Pani Olga.
WYRÓŻNIENIE –JULIA KOWAL (6a)

Tematem tego wypracowania jest opisanie osoby, którą uważam za swojego bohatera. Według mnie bohater to osoba godna do naśladowania, nasz wzór i autorytet osoba, o której warto mówić i pisać, ponieważ w taki sposób inni będą o nich pamiętać.  

Niektórzy szukają swoich bohaterów w telewizji, Internecie a ja swój znalazłam w szkole, 
do której uczęszczam. Takim bohaterem jest pani Olga Juras. Jest to nauczycielka języka polskiego, która uczy w szkole podstawowej oraz gimnazjalnej. Zawsze służy pomocą innym, jest sympatyczna i bardzo miła. Dobrze wykonuję swoją pracę, która jest dla niej pasją. 
W szczególności bardzo podoba mi się to, że od wielu lat jest organizatorką Szlachetnej Paczki. Szlachetna Paczka polega na udzieleniu pomocy rodzinom potrzebującym, które nie mają wystarczających środków do życia. Często są to rodziny biedne, niekompletne, osierocone, które szukają pomocy. Szlachetna Paczka działa w okresie przed świętami Bożego Narodzenia. Myślę, że to świetny czas by pomóc takim rodzinom, ponieważ święta to szczególny czas. Czas radości i spokoju, czas w którym rodziny nie muszą martwić się o to, że nie stać ich na podstawowe produkty, czy nawet prezenty świąteczne. W szukaniu rodzin potrzebujących zajmują się wolontariusze i takim wolontariuszem jest właśnie Pani Olga. Działa na terenie naszej szkoły i stara się każdego z nas angażować do tej zbiórki. Pomagamy w taki sposób, że wybieramy sobie konkretną rodzinę i z całą szkoła staramy się jej pomóc. Pomoc z strony uczniów polega na przynoszeniu z domów produktów spożywczych 
i chemicznych. Każdy z nas stara się pomóc jak tylko potrafi i może. Zorganizowano kiermasz słodyczy, w którym każdy mógł kupić coś słodkiego dla siebie, czy koleżanki. Zebrane pieniądze zostały przeznaczone na Szlachetną Paczkę. Wszystkie produkty oraz rzeczy, które udało nam się zebrać zostały spakowane przez panią Olgę wraz z samorządem szkolnym. Następnie w dniu zakończenia akcji Szlachetnej Paczki, prezenty zostały przewiezione do domu rodziny. Ogromna radość i łzy szczęścia płynące od rodziny dawały chęć do pracy w kolejnym roku. Trzeba włożyć dużo pracy, aby zapewnić rodzinie tego czego potrzebowała. Dzięki temu okres Bożego Narodzenia jest dla nich naprawdę magiczny. 

Kończąc już swoje wypracowanie chcę napisać, że bohater to osoba, która pomaga innym, ale nie oczekuje nic w zamian. Największa nagrodą jest radość, którą  posiadają wybrane przez nas rodziny. Tak właśnie postępuje pani Olga, pomaga innym nie oczekując niczego. Posiada jedynie radość, że można komuś pomóc. Chciałabym, aby takich ludzi było więcej, bo dzięki temu będzie mniej rodzin potrzebujących. I ja, jak dorosnę będę pomagać innym i zostanę wolontariuszką.

I MIEJSCE –KINGA CZOCHARA (3A)

„Bohater na miarę serca”
Ówczesny świat jest trudny i dla mnie nie do końca zrozumiały. Ludzie zachowujący 
i upodabniający się do znanych gwiazd internetu mówią, że są oryginalni. Kłamcy i oszuści stają się ważnymi osobistościami. Dzieci zamiast spędzać każdą sekundą na zabawie potrafią całymi godzinami wpatrywać się w ekrany elektronicznych gadżetów, a ich bohaterami 
i wzorami do naśladowania stają się fikcyjne postacie z gier i komiksów. Dzisiejszy świat 
z każdą sekundą niezaprzeczalnie staje się coraz bardziej pusty i pozbawiony empatii. Ludzie są oziębli i ciągle zabiegani, zapominają o ludziach, którzy zmienili ich sposób postrzegania świata.
Moim bohaterem, a właściwie nie tylko moim, ale zapewne też kilku moich kolegów 
z klasy jest pewna osoba, raczej na pozór zwyczajna. Choć dla nas była wyjątkowa, bowiem była jak cement, który łączył ze sobą wszystkie cegiełki ówczesnej trzeciej klasy gimnazjalnej tworząc solidny i spójny mur. A teraz? Każda cegiełka uciekła w inną stronę i choćby nie wiadomo jak ktoś by próbował, to znów nie staną się jednością. Bowiem brakuje cementu, spajającego elementu jakim był Pan Stanisław Frąc, były nauczyciel w Szkole Podstawowej w Radgoszczy. Nie tylko wybitny matematyk oraz wychowawca, ale też najlepszy przyjaciel 
i wzór dwudziestu urwisów, jakimi byliśmy. Każdego dnia swoim uśmiechem i ogromnym poczuciem humoru rozjaśniał dzień największego marudy. Wybitnie potrafił wbić do głowy wiedzę nawet największemu osłowi, a rozumiał nas jak nikt inny, zupełnie tak jakby czytał 
w naszych umysłach, nie trzeba było mówić, a on wiedział o co chodzi. Lata praktyki 
z uczniami sprawiły, że dogadywał się idealnie z ludźmi prawie dwa pokolenia młodszymi. Niejednokrotnie zwracaliśmy się do niego z jakimś problemem, który potrafił rozwiązać bez trudu. Umiał dochować tajemnicy i kryć nasze małe wybryki przed innymi nauczycielami 
i rodzicami, za co go uwielbialiśmy. W naszej klasie znajdowało się wiele osób, które lubią skakać z kwiatka na kwiatek i żyć beztrosko, a on zmienił ich podejście do życia w oka mgnieniu. Jednak to, za co go podziwiam najbardziej to niesamowity umysł, który potrafił spamiętać i mimo wieku, rozwiązać nawet najtrudniejsze zadanie z matematyki. Był dobrym aktorem, choć to chyba nie zaleta, patrząc jak używał tego talentu. Mimo bólu i trudności, 
o których wiedzieliśmy, on wciąż się uśmiechał i świetnie maskował uczucia. Zupełnie jak wybitny aktor w teatrze...
Pod koniec kwietnia ubiegłego roku wydarzyła się tragedia, którą zapamiętam na długo. Pan Stanisław zmarł, po kilkudziesięciu miesiącach walki z chorobą i jej męczącymi objawami. Wszyscy mocno to przeżyliśmy, bo mimo, że od prawie roku szkolnego mieliśmy innego wychowawcę, to wiedzieliśmy, że Pan Stanisław gdzieś w świecie jest i o nas pamięta i właśnie sama ta myśl sprawiała, że nadal jeszcze jakoś się razem trzymaliśmy. A później wszystko runęło, niczym domek z kart. Odmienieni przez niego ludzie zapomnieli o obietnicy mu złożonej i znów stali się beztroskimi osłami, a dla reszty świat stał się jakby bardziej pozbawiony kolorów. Zabrakło osoby, która wierzyła w nas, mimo, że inni już dawno stracili nadzieję. 
Opisany przeze mnie człowiek nie był typowym bohaterem, którego znają i wielbią miliony. Był bohaterem mojego małego świata i świata moich rówieśników. Człowiekiem, który uświadomił mi jak ważna jest edukacja oraz zmienił mój punkt widzenia. Zawsze radosnym, pogodnym i życzliwym dla wszystkich. Niejednokrotnie pomógł mi czy innym uczniom przez te wszystkie lata, uczniom którzy byli uznawani za szkolnych uczniów 
i znajdowali się praktycznie marginesem szkolnej hierarchii. Nie znam jego całego życiorysu, nie wiem jak się zachowywał w innych sytuacjach, ale mnie to nie interesuje. Ważne jaki był w stosunku do nas, do najmniejszych jednostek świata. Żałuje bardzo, że przez ten rok spędzony wspólnie tak mało go docenialiśmy i czasem drwiliśmy z tego co mówił. Gdybym mogła cofnąć czas to chciałabym go przeprosić i podziękować. Przeprosić za to, jakimi baranami byliśmy i podziękować za to kim dzięki niemu jesteśmy. Chciałabym kiedyś 
w przyszłości też być tak optymistyczna, inteligentna i błyskotliwa jak Pan Stanisław, choć to z pewnością będzie nie łatwe. Sądzę, że przez to co dla nas zrobił zasługuje na to, by do jego imienia i nazwiska dopisać ‘’bohater’’, a przynajmniej ja w swoim sercu już dawno przypisałam mu ten przydomek.
II MIEJSCE  – RADOSŁAW RYBA (2A)

Ks. Stanisław Gawęda – kapłan i żołnierz

Starość – to okres  w którym człowiek zastanawia się nad życiem które przewinęło i czy dobrze to życie przeżył.

Ksiądz Stanisław przerwał na chwile czytanie książki i postanowił zrobić sobie herbatę. 

Gdy spojrzał przez małe kuchenne okno dostrzegł grupkę młodzieży wesoło wracających 
z zajęć w szkole. To przypomniało mu o jego latach młodości oraz o ...wojnie .

Kiedy się rozpoczęła miał 18 lat. Jego plany legły w gruzach lecz on się nie poddał powrócił do rodzinnej miejscowości i od razu związał się z tutejszym oddziałami AK. Przypomniała mu się też jedną z ich ówczesnych przygód :

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Było lato 1943 roku. Razem z przyjaciółmi odpoczywał nad brzegiem rzeki.

- ,,Stasz’’ a ty co będziesz robił po wojnie – spytał się Staszka Władek 

- Ostatnio myślałem nad mechaniką, ale w głębi duszy chciałbym zostać księdzem – odpowiedział Stanisław 

- W sumie to nie taki zły pomysł– odrzekł Władysław 

Nagle wszyscy usłyszeli krzyk i lament dobiegający z małego gospodarstwa na górce 

- Chodźcie – zawołał Staszek – zobaczymy co się dzieje .

Po kilku chwilach ukryli się w krzakach nie opodal domu a im oczom ukazał się straszny widok:

Grupa żołnierzy niemieckich zabierała właśnie dobytek samotnej wdowie wychowującej3 synów

Krowę,  konia i 4 worki pszenicy.

Chłopcy wahali się . Byli członkami 301 plutonu Armii Krajowej , nie mieli broni a Niemców było 8 zaś ich 5 .

Musieli na szybko wymyślić plan. Po sprawnie zorganizowanym głosowaniu zwyciężył plan Józka na starą dobrą dywersję czyli odwrócenie uwagi żołnierzy . Wybór padł na Stanisława ponieważ bardzo dobrze znał język niemiecki. Reszta miała zwinąć Niemcom 2 ciężarówki które miały posłużyć do przewozu więźniów i zwierząt do posterunku żandarmerii .  

-Guten morgen-przywitał się Stasz z jednym z żołnierzy -  was passiert.
Tymczasem Władek i Józek  szybko ogłuszyli kierowców i dali Staszkowi znak żeby przygotował  się do ucieczki , a Mietek i Franek zaczęli pozorować atak przy pomocy zdobycznych karabinów ( które zdobyli od ogłuszonych kierowców niemieckich ) . Podczas strzelaniny Stanisław ewakuował wdowę i jej synów do pobliskiego lasku Gdzie miał być punkt zborny. ,,Pika’’ i ,,Czarny’’ ( pseudonimy Władka i Józka ) tam właśnie się udali ze skradzionymi ciężarówkami.

- Nie wiem jak wam dziękować chłopcy – mówiła wdowa pani Helena po skończonej akcji – uratowaliście nam dziś życie .

-Drobnostka pani Heleno – powiedział Stanisław – nie ma sprawy. 

- Stare dzieje – sapnął ksiądz Gawęda 

W tym momencie zorientował się jak zrobiło się późno . Zapaliły się przydrożne latarnie 
a słońce zaszło za horyzont . Herbata wystygła a wśród ciszy zimowego wieczoru można było usłyszeć bijące dzwony.

- o mały włos zapomniałbym o mojej wieczornej mszy świętej – ksiądz Stanisław 

Z trudem podniósł się ze skórzanego fotela . Nie miał już 24 lat ale wciąż był bohaterem, bo bez ludzi takich jak on nie dane byłoby nam żyć w spokojnych i dostatnich 

III MIEJSCE –ANNA BŁOCHO (2A)

Dziś ostatni dzień ferii, więc postanawiam odwiedzić mojego dziadzia.

Zastaję go w kuchni. Nie słyszy mojego przyjścia, myślami jest daleko stąd. 

Wreszcie jego wzrok spoczywa na mnie. Uśmiechnął się.

- Gdzie byłeś? –Pytam i siadam obok.

- Wiesz, przypomniały mi się czasy II wojny światowej. Wróciły wspomnienia moich rodziców i pewnego gościa, który u nas mieszkał. Nigdy ci o tym nie mówiłem, ale myślę, że jesteś już na tyle duża, iż będziesz w stanie zrozumieć sens tej historii. O ile dobrze pamiętam, był grudzień. Panowała mroźna zima. Mój tata musiał iść walczyć. Jako, że byłem jedynakiem, spadły na mnie jego obowiązki.  Pewnego wieczoru wracałem zmarznięty do domu i przy drzwiach zauważyłem skuloną postać. Kiedy podszedłem bliżej zobaczyłem, że to kobieta, a w ramionach trzyma małe dziecko. W jednej chwili zrozumiałem, kim oni są. 
W wiosce dużo mówiło się o Żydach, którzy jakimś cudem uciekli z obozów. Słyszałem również, jakie kary spotkały tych, którzy im pomagali. Lecz gdy patrzyłem na tą Bogu ducha winną kobietę, nie zastanawiałem się wiele. Zaniosłem ją do naszej małej izby.

Tamta noc była bardzo ciężka. Robiliśmy, co w naszej mocy by ocalić tych dwoje, jednak kobieta umarła. – Musiał na chwilę przerwać, gdyż głos mu się załamywał. – Maluch jednak przeżył. Przez następne lata wychowywaliśmy go w ukryciu. Nikt nie miał o nim pojęcia. Jednak z każdym dniem bałem się coraz bardziej. Nie wiadomo, kto mógł być kolaborantem, a kto przyjacielem. Bałem się.

Czy możesz wyobrazić sobie moje szczęście, gdy doszły mnie wieści, że wojna ma się ku końcowi? Do dzisiaj dziękuje Bogu, że pozwolił mi ocalić przynajmniej jedno ludzkie życie.

Nie wiedziałam, co powiedzieć. Nawet nie zorientowałam się, w którym momencie popłynęły łzy. Trzymał ten sekret w tajemnicy przez cały czas, a teraz powiedział mi. Zaufał mi. Przytuliłam go mocno i ucałowałam w policzek. Żadne słowa nie mogły wyrazić tego, co 
w tym momencie czułam. Byłam dumna.

- Jesteś moim bohaterem. - Powiedziałam.

WYRÓŻNIENIE –KLAUDIA LEŻOŃ (7a)
Szukajcie a znajdziecie

                                                     1.

                             Za oknem ciemna, mroźna noc. Mimo późnej pory z kuchni dochodzą odgłosy krzątającej sie cioci. Zerknęłam na zegar. -Boże, już  po 23-ej. Przygotowane do spokojnego snu łóżko wabi czystością i ciepłem. Na samą myśl o tej błogiej chwili, kiedy zanurzę się w pościeli moja twarz promienieje. Radość nie trwa jednak długo, gdyż uświadamiam sobie, że trzeci z kolei dzień poszukiwań ani o krok nie przybliżył mnie do celu. A czasu coraz mniej, tym bardziej, że pani od polskiego ''zabrała'' nam cztery dni, bo pierwsza chce zobaczyć nasze wypociny.  Leżąca przede mną kartka papieru ciągle straszy pustką. Trudno, dziś nie jestem w stanie nic z siebie wykrzesać.  Jutro też jest dzień, co prawda ostatni, ale w nim cała moja nadzieja. Bo jeśli nie znajdę, kogo szukam, jedynka murowana. A swoją drogą, to straszne odkryć, że  po tylu dniach szperania w swojej pamięci nie udało mi się trafić na ślad bohatera, który w moim, co prawda krótkim, życiu odegrał jakąś ważną rolę, dokonał czynu, dzięki któremu zasłużyłby na to zaszczytne miano. Widać nasze czasy nie służą wzrastaniu tego gatunku. Bohaterów, o których słyszałam dawno nie ma między nami. Żałosne. Po tym smutnym, choć rzeczywistym odkryciu, całkiem zdołowana, zaliczyłam pobieżnie czynności związane z wieczorną toaletą i półprzytomna z rozkoszą oddałam się w objęcia Morfeusza.

                                                     2.

                        Coraz bliżej chwila prawdy - przegrałam na całej linii. Kartka pusta, głowa pusta, w pamięci białe plamy. Próbuję jeszcze raz od początku przejść przez czternaście lat mojego życia.  Może coś przeoczyłam, źle oceniłam. Spotkałam tylu miłych, mądrych ludzi. Na pewno o każdym z nich można by napisać coś dobrego. To jest dla mnie oczywiste i nie jedne wspomnienia budzą we mnie szacunek dla rodziny, nauczycieli, lekarzy, którzy nie raz wyciągali mnie z tarapatów. Lecz cóż w tym nadzwyczajnego, że rodzina kocha i dba, nauczyciel troszczy się o nasz umysł, a lekarz leczy ? To są przecież naturalne obowiązki wynikające z roli jaką te osoby pełnią, wykonując swój zawód. Przeciągnęłam swoje zesztywniałe kości, z trwogą zerknęłam na zegar i na kartkę leżącą przede mną.   Ciągle pustą - niestety. Martwą ciszę przerwało  wejście cioci. - Zrobiłam ci gorącą czekoladę, może rozjaśni twoje myśli .  - Dzięki, tego mi brakowało. Blady uśmiech kiepsko wypadł na mojej zmęczonej twarzy. I co dalej ? Byłam już pewna, że wśród dorosłych nie mam co szukać. 

                                                          3.

                         Po raz kolejny wzięłam pod lupę  moich rówieśników.  A. jest w porządku - jako kumpel.  X. nie wchodzi w grę - jest niekoleżeński i nie grzeszy kulturą słowną.  Y. zapatrzony w siebie jak Narcyz (a raczej prymulek), nie ma co myśleć o zwróceniu się   do niego o pomoc.  N. to już całkiem chory przypadek : niby taki NAJ lecz kto go zna naprawdę, wie jak potrafi drugiemu dołożyć. I to tak, by się nie podniósł. 

- Nie tędy droga - pomyślałam. W tym wieku chyba jeszcze bardziej przyciągają psiapsiółki. Myśli biegają jak oszalałe, bo czasu coraz mniej. No to która z koleżanek dostąpi tego zaszczytu  i zostanie moim bohaterem ? I znów wynik zerowy. No bo wszystkie - na pierwszy rzut oka - fajne kumpele. Zwłaszcza jak akceptuję ich pomysły, przyłączam się do spiskowania przeciw innym lub popieram ich punkt widzenia. Gdy jednak poprosiłam      
 o pomoc w lekcjach czy chciałam pożyczyć zeszyt, by uzupełnić braki - tysiące wymówek.  Za to wyśmiać, poniżyć, dokuczyć, to każda okazja dobra. Nawet moja najlepsza (jak sądziłam) przyjaciółka, pokazała ostatnio różki i wypięła się na mnie rozgłaszając wśród obcych ''rewelacje'' na mój temat.  

                          Przykre to ale ostatecznie muszę stwierdzić, że na swojej drodze życia nie spotkałam prawdziwego bohatera. Chociaż trudno przełknąć porażkę, godzę się z jej konsekwencjami ( jak to przekażę cioci?) - i rozciągając zdrętwiałe ciało sama sobie wydaję polecenie : - a teraz siusiu, paciorek i spać. Paciorek, a właściwie w moim wieku to już modlitwa. Czyli codzienna rozmowa. Z Kim ? - Z moim Ojcem, Przyjacielem, Powiernikiem, Opiekunem. 

                              I nagle wszystko staje się takie jasne i proste.  Jest Ktoś, kto jest przy mnie od zawsze, kto wie o mnie wszystko - to dobre i złe. Kto zawsze wysłucha, nie wyszydzi, nie wzgardzi, nie potępi, nie odepchnie. Ktoś, kto rozumie, doda nadziei, gdy ciemne chmury zbierają się na de mną. Czemu wcześniej o Nim nie pomyślałam ? Przecież zawsze 
w najtrudniejszych momentach moje myśli biegną do Niego. -Jezu pomóż ! Jezu wysłuchaj.                   Daj siłę. Tak, Jezu! To Ty jesteś moim prawdziwym BOHATEREM. Cichym, niewidzialnym ale obecnym w moim codziennym życiu, trwasz przy mnie bez względu na wszystko. Czy można uczynić coś więcej niż oddać życie za przyjaciół swoich ? Przebaczyć słabości               i upadki. Nie obrażać się i nie odwracać, nie gardzić. To TY, Jezu, jesteś godny naśladowania. Twoja nauka zawarta w Dekalogu jest dla mnie drogowskazem na całe życie. Wiem, że kierując się Twoją Miłością i przykazaniami mam szansę wyrosnąć na dobrego człowieka, 
w którym (kto wie ?) ktoś znajdzie zadatki na skromnego przyszłego bohatera.

Radgoszcz, 28.02.2018             
WYRÓŻNIENIE – OLIWIA  ZIELIŃSKA (7a)

Bohaterowie są wśród nas. Codziennie spotykamy się z wieloma ludźmi. Myślimy, że są to zwykłe, przeciętne osoby, lecz tak naprawdę nie zdajemy sobie z tego sprawy, że niektóre 
z nich są prawdziwymi bohaterami. Ja również znam takiego człowieka. Jest nim Faustyn Cedzidło, mój kolega z klasy.

Moja znajomość z Faustynem  rozpoczęła się na początku roku szkolnego, gdy chodziłam do klasy trzeciej szkoły podstawowej. Wówczas do naszej grupy doszedł wcześniej wspomniany chłopiec i stał się naszym nowym kolegą, którego od razu bardzo polubiliśmy. Był to uczeń, który zmagał się z chorobą nowotworową, a dokładnie z rakiem oka. Poprzez to, że zachorował i dolegliwości nasilały się, opuścił on jeden rok nauki szkolnej, dlatego był od nas o rok starszy. Niestety choroba nie dawała za wygraną, rak rozwijał się coraz bardziej. Z tego też powodu konieczne było przeprowadzenie operacji oraz poddanie się chemioterapii. Faustyn przez długi czas przebywał w szpitalu, dlatego nie mógł uczęszczać na zajęcia szkolne. Z tego powodu miał zapewnione indywidualne nauczanie, które pozwoliło na nadrobienie zaległości. Mimo tych wszystkich trudnych wydarzeń, Faustyn nie załamał się. Na jego twarzy zawsze widać uśmiech. Od siódmej klasy zaczął także nosić okulary, żeby nie przesilać zdrowego oka. Miesiąc temu chłopiec miał kolejną operację i przez ten okres znowu był nieobecny w szkole. Wszyscy w klasie bardzo się o niego martwiliśmy 
i z niecierpliwością czekaliśmy na jego powrót oraz bardzo podziwiamy naszego kolegę za jego odwagę i waleczność. 

Moim zdaniem Faustyn jest osobą godną naśladowania. Mimo tak młodego wieku i tych wszystkich ciężkich  sytuacji, które go spotkały w swoim życiu, nigdy się nie poddaje. Dzielnie walczy z chorobą oraz nie traci nadziei na powrót do zdrowia. My również w to głęboko wierzymy i mamy nadzieję, że już wkrótce zacznie życie jako zdrowa osoba. Osobiście nie jestem w stanie powiedzieć, czy znajdując się w jego sytuacji, miałabym wystarczająco dużo siły, aby zmierzyć się z tak wielkim cierpieniem. Na koniec pozwolę sobie przytoczyć słowa znanego filozofa Seneki, które doskonale odzwierciedlają postawę Faustyna: „Dlaczego Bóg na najlepszych zsyła chorobę albo smutek, albo inne dolegliwości? Bo przecież i na wojnie najniebezpieczniejsze rozkazy otrzymują najdzielniejsi.”

WYRÓŻNIENIE   WIKTORIA WĄŻ (7b)

     Każdy w swoim życiu ma kogoś, kim się wzoruje kogo podziwia. W obecnych czasach większość młodych ludzi szuka swoich autorytetów wśród ludzi popularnych, gwiazd, piosenkarzy, czy też sportowców. Jednak dla mnie wzorem do godnego naśladowania jest najzwyczajniej moja mama, chociaż  musze przyznać, że w ten sposób zaczęłam myśleć niedługi czas temu.

    Około rok temu Ja i moja cała rodzina spędzaliśmy wspólnie niedzielne popołudnie, na jednym z programów telewizyjnych pojawił się reportaż, matka znęcała się nad niewinnym synem, kazała mu pracować, zarabiać, nie liczyły się dla niej problemy ani potrzeby syna, ważnym było jedynie aby mieć pieniądze na alkohol. I właśnie wtedy spojrzałam na moją mamę, w moich oczach pojawiły się łzy. zrozumiałam jakie mam szczęście, że posiadam taką kochającą rodzinę, a takiej mamy każdy mógłby mi zazdrościć. Zauważyłam także, że nigdy wcześniej tego nie dostrzegałam. Zaczęłam przyglądać się temu co robi dla mnie, i czwórki mojego rodzeństwa. Jestem pełna podziwu. Jeden z moich braci kilka lat temu ciężko zachorował, mama od początku była niesamowicie silna, potrafiła być w kilku miejscach naraz. W szpitalu u brata, a jednocześnie z nami w domu, poprzez stały kontakt, pomimo ciężkich dni zawsze się uśmiechała, nigdy nie chciała nas obarczać swoimi problemami, nie pokazywała nam wszystkich złych emocji, była smutna ale nigdy nie chciała żebyśmy to odczuwali i martwili się razem z nią. Gdy mam jakiś problem, pomimo braku czasu, masy obowiązków zawsze znajdzie czas aby ze mną porozmawiać, rozumie moje problemy 
i zawsze jest przy mnie nawet gdy postępuje nie tak jak powinnam. Zawsze też stara się spełnić nasze małe „marzenia” o ile są one możliwe do zrealizowania. Nigdy nie było nas stać na zbyt wiele poprzez chorobę brata, mama zawsze nam tłumaczyła dlaczego, i dzięki niej zrozumiałam, że gdybyśmy byli bogaci i mieli wszystko nie potrafilibyśmy marzyć, 
a przecież to taka cudowna motywacja, nasz cel który będzie ciężko zdobyć ale jak ogromnie będzie nas cieszył a najważniejszym jest to, że w  staraniu o osiągnięcie tego celu zawsze będzie towarzyszyła moja mama! 

W przyszłości chciałabym być właśnie taka jak moja mama. Tak mocno szanować i wspierać swoje pociechy, mieć zawsze czas pomimo jego braku. Być zawsze z nimi jak mówi cytat 
„ Bóg nie może być wszędzie dlatego stworzył matkę”​- M. Arnold. Chciałabym temu sprostać i móc sprawić aby moje dzieci kiedyś również miały mnie za godny wzór. 

